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C Z A S O P I S M O T E C H N I C Z N E 

ORGAN POLSKIEGO T O W A R Z Y S T W A POLITECHNICZNEGO W E LWOWIE. 

Rocznik X X X I I I XXXII I . Lwów, dnia 2 (15) kwietnia 1915. Nr . 25. 

T R E Ś Ć : E . W i t k i e w i c z : Nowe motory dwutaktowe. — Wiadomości z literatury technicznej. 
S O M M A I R E : R. W i t k i e w i c z : Les nouvaux moteurs a deux temps. — Revue de la literaturę techniąue. 

R. W l t l 

H o i u e m o t o r y 

Przez ostatnie kilkanaście lat dwutakt upadał. 
Motory gazowe (systemu Kortinga lub Oechelhausera) 
pozostawały co do zużycia na H P 0 poza motorami 
czterotaktowymi a regulacya ich oddziaływująca na 
jakość mieszanki i pewność ruchu pozostawiała wiele 
do życzenia. Do tego odbiorców raził u Oechelhau­
sera mechanizm, a motory syst. Kortinga zwrócono 
kilkakrotnie wskutek nieodpowiedniego dławika firmie 
do dyspozycyi. I dopiero w ostatnich ki lku latach 
skierowano baczną uwagę na dwutakt, głównie dzięki 
kombinacyi jego z motorem Diesla. Przepłukiwanie 
przedstawiało się prościej, bo u Diesla odpadły 
straty szczelinowe paliwa przy przepłukiwaniu, 
względnie zredukowały się do strat czystego powie­
trza, a regulacya pozostała ta sama, co u motoru 
czterotaktowego. 

Przepłukiwanie uskuteczniano początkowo tylko 
przy pomocy wentyli umieszczonych w łbicy, a wy­
dmuch był sterowany tłokiem (ryc. 1). Konstrukcyę 

Ryc i. 

t ę , która daje bardzo dobre przepłukiwanie i umożli­
wia dopełnienie (Nachfullen) — wentyl wlotowy 
zamyka się później, gdy tłok już zamknie szpary 
wylotowe — konstrukcyę tę zachowała większość 
fabryk do dziś dnia, więc Fabryka maszyn Augs-
burg-Norymberga, Fr . Krupp w K i e l , Fiat w Tury­
nie, F r . Tosi w Legnano i Bracia Carels w Ganda­
wie. Licencyę Carelsa nabyli w Angl i i Yickers i R i -

ó u u u t a k t o u L / e . 

cherson, we Francyi Schneider, w Niemczech Rei-
herstieg (w Hamburgu) i J . Teklenborg (w Bremie). 

Wadą tej konstrukcyi jest ilość wentyli prze­
płukujących (zwykle 2—4), potrzebna ze względu 
na konieczne przekroje u szybkobieżnego motoru. 
Wentyle te są zawsze sumiennie przekonstruowane, 
ale bądź co bądź obniżają one pewność ruchu. Zdaje 
s ię , że przyczyną wypadku w Augsburgu w 1912 r. 
(przy próbach z nowym motorem, trzycylindrowym, 
obustronnie działającym dwutaktem o mocy 6000HP) 
był jeden z wentyli przepłukujących, który się za­
ciął, i eksplozya w motorze przedostała się do ko­
mory dla powietrza przepłukującego, zapaliła znaj­
dujące się tam smary; wskutek eksplozyi w komo­
rze zginęło 8 ludzi. 

Można uniknąć wentyli przepłukujących, stosu­
jąc konstrukcyę podobną do pomysłu Sóhnleina. 
Motory Diesla o takiem przepłukiwaniu (ryc. 2) bu-

Ryc. 2. 

duje szwedzka firma A . B . Dieselsmotorer w Sztok­
holmie, przyczem przy rozruchu pompa dla powie­
trza przepłukującego działa jako motor powietrzny 
(patent Hesselmana). W Niemczech buduje ten typ 
Benz. Przepłukiwanie nie przedstawia się jednak 
tak zupełnie, jak to wrysowane linie na ryc. 2 przed­
stawiają. W rzeczywistości nie można usunąć spalin 
znajdujących się przy denku (zanieczyszczenie spa-
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linami dochodzi do 40°/0), brak też zupełnie do­
pełnienia. 

Ulepszył tę konstrukcyę Sulzer: tłok steruje 
wylot i przepłukiwanie, nad szparami zaś przepłu-
kującemi (A na ryc. 3) jest drugi rząd szpar (B) 

Ryc 3. 

sterowany osobnym suwakiem tłoczkowym (C). Po 
zamknięciu więc przez tłok szczelin wypustowych 
dopływa jeszcze powietrze. W ten sposób jest możliwe 
dopełnianie, i mimo lichego może przepłukiwania 
uzyskuje Sulzer obciążenie specyficzne niegorsze od 

szywe — o różnych defektach motoru. W rzeczywi­
stości konstrukcya okazała się dobrą. 

Ryc. 3 przedstawia przekrój podłużny przez 
cylinder motoru, zbudowanego również do napędu 
statku, przez Forges et Chantiers de la Mediterranee 
w Havre według patentu Sulzera. Wymiary motoru 
czterocylindrowego o mocy 380 H P są: <|> = 310, s = 460, 
i 250 obrjmin; max. obciążenie 55ÓHP, zużycie 
225^r /HP e . 

Cztery agregaty po 900 H P z przepłukiwaniem 
Sulzerowskiem zamówiła u powyższej firmy mary­
narka francuska dla łodzi podwodnych. 

Następnym motorem, o którym chciałem w tej 
notatce wspomnieć, to motor Junkersa. Jest to dwu-
takt Oechelhausera przerobiony z motoru gazowego 
na motor Diesla. Sterują dwa tłoki przeciwbieżne, 
jeden odsłania w skraj nem położeniu szpary wylo­
towe, (G na ryc. 4 i 5), drugi tłok szpary wlotowe (H). 
Wentyle przepłukujące odpadają. Pozostaje tylko 
wentyl rozruchowy R i wentyl paliwowy P. Prze­
płukiwanie bardzo dobre. Przez dławienie wydmuchu 
można motor znacznie (do 50°/0) przeciążyć (Patent 
Junkersa). 

Motory Junkersa budują: 1. A . G-. Weser w Bre­
mie; 2. J . Frerichs & Co. w Osterholz-Scharmbeck 
i 3. A . E . G-. w Berlinie. 

Fabrykaty dwu pierwszych firm służą do po­
pędu statków 1). F i rma zaś A . E . Gr. w Berlinie 
wyszła z założenia, że turbiny parowe nadają się 
dobrze dopiero od 500 H P w górę i buduje silniki Jun­
kersa poniżej tej mocy, szybkobieżne (n = 500—750), 
bezpośrednio sprzężone z dynamomaszyną. Motor ten 
jest owocem prawie trzyletnich prób. Firma buduje 
typy normalne: dwucylindrowy (4 tłoki) o mocy 

E. K0M?T\ES0n ?0tf. H0ZPYL. 
u. . . . 
C ' . : • • PRZE?ŁUK. 
H. SZ7W WLOTOWI, 
(r WLOTOWE. 

Ryc. 4. 

innych konstrukcyi. Pierwsze motory wbudowano na 
statku Monte Penedo1) (8500 ton), jako dwa agregaty 

po 850 H P o wymiarach: 4 cylindry i w = 160. 

Statek kursuje obecnie między Nowym Yorkiem 
a południową Brazylią. Po wyjeździe z Hamburga, 
wskutek kilkumiesięcznego braku wiadomości o tym 
statku, rozeszły się swego czasu pogłoski — fał-

i) Z. d. V. I. 1912, Nr. 38. 
Oelmotor 1912, str. 219. 

Ryc. 5. 

250 H P , trzycylindrowy o mocy 375 H P i cztero-
cylindrowy o mocy 500 H P . Niedawno ukazał się 
typ mniejszy 60—150 K W , a nawet typ 10 —40 K W . 
Zalety tego motoru są: pewność ruchu (bo brak wen­
tyli), tania dynamomaszyną (wskutek dużego n), 
małe oddziaływanie na fundament. Konstrukcya jest 
wreszcie tak przeprowadzona, że demontaż jest 
łatwy. 

Nr. 11 
') Artykuł L. Ebermana: Czasopismo Techniczne 1912, 
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Ostatnim wreszcie nowym motorem dwutakto-
wym jest dwutakt Alana E . L . Chorltona Są to 
dwa motory Koertinga o równoległych cylindrach, 
których przestrzenie kompresyjne są ze sobą połą­
czone rurami A, A. (ryc. 6). Ruchy tłoków są zgodne. 

Ryc. o. 

Długości ich są prawie równe skokowi. Tłok w cy­
lindrze I steruje górną albo dolną krawędzią wlot, 
tłok w cylindrze II steruje podobnie wylot. Wentyle 
"więc odpadają. Przepłukiwanie bardzo dobre. Poza 
tern konstrukcya jest tego rodzaju, że odlew prosty, 
Woda chłodząca ma wszędzie dostęp, a siły nie prze­
noszą szczeliny wlotowe lub wylotowe, ale osobne 
skrzynie C, w których są cylindry osadzone. Obu­
stronne działanie umożliwia wielką prędkość średnią 
tłoka (5-1 misek). Firma Mather & Platt Ltd . w Man­
chester buduje ten typ jako motor gazowy. Normalne 
jednostki tzw. „Duplex" są o sile 500 H P (ryc. 7). 
Przy pomiarach tego motoru (<j> = 393-7 mm, s = 457 mm) 
otrzymano ^ m = 0-85 a zużycie 2640 kaloryi na H P e 

i godzinę. 
Jak nadmieniłem, firma Mather & Platt buduje 

dwutakt Chorltona tylko jako motor gazowy. Kom-
binacyi Chorlton-Diesel nie mamy (obustronnie dzia-
^ a j ^ c y motor!). Natomiast jednostronnie działającego 
Chorltona-Diesla (patent Toussainta) zbudował A . Ct. 
Weser w Bremie 2 ). Konstrukcya się nie utrzymała 
ze względu na zbyt wielkie siły korbowe. U obu-

') Vide: Odczyt Chor l tona w Iron and Steel Insti-
, tute w Leeds (2/X 1912), drukowany w La Techniąue Modernę 

1912, Nr. 11; 
W. Chrzanowsk i , Przegląd Techniczny 1913; 
Notatka w Oelmołor 1913, Nr. 9. 
2) Czasopismo Techniczne 1912, str. 273. 

stronnie działającego dwutaktu są siły znacznie 
mniejsze, bo przez (dopuszczalne tylko u obustron­
nego) zwiększenie chyżości t łoka można korzystnie 
operować siłami przyśpieszenia (lub opóźnienia) mas 
układu korbowego. 

Każdy z powyżej opisanych dwutaktów ma 
swoje zalety i wady. Ale nawet u jednego typu nie 
są one stałe, tylko zmienne zależnie od wielkości 
motoru. Jest jasne, że jeżeli motorowi o małej 

Ryc. 7. 

mocy odpowiada technicznie najlepiej jeden typ 
dwutaktu, to dla motoru o wielkiej mocy odpowie­
dniejszy będzie inny dwutakt. Sądzę, że wyszuki­
wanie „zakresu działania" poszczególnych dwutaktów 
(chociażby hamowane jakiś czas patentami) wypełni 
prawdopodobnie historyę dwutaktu w najbliższych 
kilkunastu latach. 

Lwów, czerwiec 1914. 

Wiadomości z literatury technicznej. 

Melioracye — Kultura torfów. 
— Ujemny wpływ poląozeń żelaza na ciągi dre­

nowe. (Z. f. Metr. u. Trfv. X I , 1913, str. 74). Tlenki 
żelazawe występujące w znacznych ilościach na mokrych, 
a zwłaszcza torfowych łąkach, zmieniają się stosunkowo 
łatwo pod wpływem tlenu powietrza (2 Fe 0 + 0 = Fe 2 0 3 ) 
na tlenki żelazowe, wydzielające się łatwo z wody w po­
staci żółtych, silnie przyczepnych osadów galaietowatych. 

Łatwo zrozumieć, że powyższe procesy chemiczne, 
° ile zachodzą w samych drenach, powodują przede-
wszystkiem wybitne zmniejszenie przekroju przepływu, 

a następnie nawet całkowite zalepienie ciągów dre­
nowych, uniemożliwiające należyte funkcyonowanie dre­
nowania. 

Przed tern znanem, a niepożąlanem zjawiskiem 
można się do pewnego stopnia uchronić przez należyte 
odcięcie dostępu powietrza do ciągów drenowych, co się 
uskutecznia najłatwiej przez założenie drenów w odpo­
wiedniej głębokości, co najmniej 1-20 do 180»t pod 
terenem, oraz zatopienie wylotu. Takie pozorne zatopie­
nie wylotu łatwo wykonać, wprowadzając go pod zwier­
ciadło wody rowu odpływowego, przez założenie w silnym 
spadku kilku bezpośrednio pod wylotem położonych dre­
nów. Dreny te, ze względu na spadek, winne być nale­
życie połączono i ubezpieczone. 



296 

— Wpływ stanu wody gruntowej na rozwój roz­
maitych rodzajów traw na łąkach torfowych omawia 
Dr. Hjalmar F e i l i t z e n na podstawie własnych doświad­
czeń w obszernym referacie w Svensha mosskulturforenin-
gens Tidshrift. F e i l i t z e n na wstępie swej pracy stwier­
dza przedewszystkiem znaną wrażliwość torfów na wil­
gotność, a następnie podaje w zwięzłym opisie urządzenia 
umożliwiające ścisłe regulowanie poziomu zwierciadła wody 
gruntowej w 8 naczyniach, przeznaczonych do doświad­
czeń. Powierzchnia wegetatywna naczyń wykonanych z be­
tonu wynosi 0-64 m'1 przy stosunkowo nieznacznej głębo 
kości, bo tylko 50 cm. Mała głębokość zmuszała do ogra­
niczenia doświadczeń; poziom zwierciadła wody gr. pod 
powierzchnią ustalono dla poszczególnych naczyń na 0-2, 
0-3, 0-4 i wreszcie 0 5 m. 

Głębokość zw. 
w. gr. 

W pierwszym w drugim roku Głębokość zw. 
w. gr. Mieszanka dla gleb w 

Głębokość zw. 
w. gr. suchych mokrych suchych mokrych 
50 cm 1525 1466 1460 975 
40 „ 1296 1488 1550 1080 
30 „ 1130 1175 1320 1265 
20 „ 970 907 1470 1075 

zbiorów na stan 0 4m. Mieszanki dla gleb wilgotnych 
dały w pierwszym roku najwyższy zbiór przy głębokości 
zwierciadła wody gruntowej 0-4, a w następnym zaś 
przy 0-8 m. 

Badanie zbiorów w drugim roku pod względem bo­
tanicznym dało bardzo ciekawe rezultaty, które poniżej 
zestawiamy procentowo: 

Mieszanka dla gleb 
a) suchych: 

Koniczyna szwedzka . . . . 
Tymotka 
Kupkówka 
Kostrzewa łąkowa 
Glyceria fluitans 
Wyczyniec łąkowy (zmarniały) 
Rajgras angielski ) • t 

Holcus mollis / 1 ' 
Zioła i chwasty 

b) mokrych: 
Koniczyna szwedzka . . . . 
Tymotka 
Wyczyniec łąkowy 
Wiechlina łąkowa 
Mietlica biała 
Glyceria fluitans 
Zioła i chwasty 

Siano Potraw Całkowity zbiór 
Stan wody gruntowej pod pow. terenu w cm 

50 40 

8-1 
21-3 
11-9 
62-0 

1-7 

100 

3-7 
14-0 
74.0 
2-0 
5-4 

100 

30 20 

9-9 
13-5 
3-1 

68-7 

4-8 

100 

3-8 
12-2 
75-3 
2-3 
6-1 

0-3 
100 

5-6 
13-4 
0-4 

80-2 

0-4 

100 

17-5 
6-8 

60-4 
1-7 

13-6 

100 

11-8 
27-4 
0-1 

60-3 
0-4 

100 

9-0 
2-2 

71-4 
2-0 

14-0 
1-4 

100 

Gleba użyta do doświadczeń, odpowiednio znawożona 
potasem i fosforem, należy do torfowo nizinnych. 

Naczynia obsiano dwoma typami mieszanek traw, 
a mianowicie jedną odpowiadającą glebom suchym i drugą 
wilgotnym. 

Poniżej podajemy procfntowy skład obu mieszanek : 
Skład mieszanki w % dla gleb: 

suchych wilgotnych 

50 40 30 20 

11-7 
30-G 
57-6 

0-1 
100 

2-2 
1-3 

94-4 
0- 4 
1- 3 

0-4 
100 

1-4 
9-2 

14-7 
69-9 

4-G 

0-2 
100 

3-0 
0-6 

92-8 
0-3 
2-9 

0-4 
100 

1-2 
3-3 
8-3 

87-2 

100 

0-7 
02 

92-1 
0-4 
6-3 
0-3 

100 

2-8 
0-8 
0-8 

74-3 
18-7 
0-8 

100 

0-2 
0- 1 

76-0 
1- 9 
6-1 

15-6 
0-1 
100 

50 40 30 

2-6 
19-7 
14-9 
Gl-3 

1-4 

0-1 
100 

3- 3 
11-5 
79-0 
1-6 
4- 4 

0-2 
100 

8-6 
12-8 
4-9 

68-9 

4-7 

0-1 
100 

3-6 
9-5 

79-4 
1-8 
5-4 

0-3 
100 

4-7 
11-4 
2-0 

81-6 

03 

100 

13-1 
5-1 

G8-6 
1-4 

11-7 
0-1 

100 

20 

9-3 
19-9 
0-3 

64-3 
5-6 
0-2 

0-4 
100 

5- 8 
ii 

73-1 
2-0 

11-1 
6- 5 
0-1 
100 

Nazwa trawy 
1. Koniczyna szwedzka 
2. Tymotka 
3. Wyczyn;ec łąkowy 
4. Kostrzewa łąkowa 
5. Kupkówka 
6. Ostrzyca trzcinowata 
7. Wiechlina łąkowa 
8. „ pospolita 
9. Mietlica biała 

15 
60 

10 
10 

100% 

15 
25 
20 

15 

20 
5 

100% 
Rezultat ilościowy zbiorów, podany w gramach, 

przedstawiał się następująco: (p. pon. tabl.) 
Jak z poniższego zestawienia wynika, przedstawiał 

się sprzęt traw najpomyślniej u mieszanek pierwszego 
typu, w pierwszym roku, przy stanie wody 0'6 m, a ma­
lał stopniowo w miarę podnoszenia się wody. W drugim 
roku, który był wyjątkowo suchy, przypada maximum 

Powyższe zestawienie pozwala na ciekawe spostrze­
żenia. Tymotka wysiana w pierwszym typie mieszanki 
w 60°/0 w zbiorach roku drugiego zajmuje już stanowczo 
podrzędne tylko miejsce. Występuje bowiem już tylko 
w 13-4 do 27-40 ,

0 w sianach, o otawach zaś spada do 
11*7 a nawet do 0*8°/0. Wogóle zauważyć można zanik 
tymotki w miarę podnoszenia się zw. wody gruntowej; 
podobnie zachowuje się i kupkówka, która wogóle zanika 
na łąkach mokrych. 

We wszystkich czterech naczyniach obsianych mie­
szankami dla gleb suchych wybija się na pierwsze miejsce 
kostrzewa łąkowa, której posiano tylko 10°/0. Dominując 
nad wszystkiemi innemi trawami, w drugim roku krzewiła 
się kostrzewa najsilniej i najbujniej w naczyniu o gł. wody 
gruntowej 0-3 m. Glyceria fluitans nie siana, pojawia się 
w naczyniu o najwyższym stanie wody gruntowej (0*2 m). 

W naczyniach obsianych mieszankami gleb wilgo­
tnych zajął dominujące stanowisko wyczyniec łąkowy, 
posiany tylko w 20°/0. 

Wkońcu zwraca uwagę przyrost ilościowy mietlicy 
białej i gliceryi fluitans w naczyniach o wysokim pozio­
mie wody gruntowej. 

Doświadczenia te, bardzo ciekawe, będą obecnie na 
większą skalę prowadzone w stacyi w Jónkoping. 

Dr. J. Ł. 
Redaktor naczelny i odpowiedzialny Prof. Dr. Stanisław A n c z y c. 

I. Związkowa Drukarnia w 
Dozwolone przez wojenną cenzurę. 

Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we Lwowie, 
•o Lwowie, ul. Lindego 4. 
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